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Czy w dniu 14 lipca powtórzy się 6 luty?
Obie stoony nawułują do spokoju

N r 1&8

Tegoroczny obchód św ięta na- 
lo d w e g o  w  dniu 14 lipca budzi 
i lezwykłc zainteresowanie, n ie ty l­
ko we F ra n c ji,  ale w  całe j E u ro ­
pie. Czy dojdzie w  dniu tym do no 
wego rozlewu krw i ? T ytan ie  to, w 
naprężonej obecnie sy tuac ji we­
w nętrznej k ra ju , rozbrzmiewa to­
nem głębokiego zaniepokojenia. 
Odpowiedź przywódców poszcze­
gólnych pa rty j i ugrupowań brzmi 
jed n o m yś ln ie :

•—  N ie  pragniemy zaburzeń.
Jeden  z w yb itnych  publicystów  

obozu komunistycznego V a il la n t  - 
C outurier ośw iadcza:

—  B .ć  się z faszystam i ? Poco J  
L ew ica  francuska nie powtórzy 
błędów komunistów niem ieckich, 
k tórzy w yw oływ an iem  c iąg łych  u- 
tarczek ulicznych z h itlerow cam i 
prowokowali swych, p rzeciw n i­
ków politycznych do coraz bar­
dziej bezwzględnych w ystąp ień. 
W  naszych zam iarach nie leży 
w alka  zbrojna z faszyzmem. M e­
toda nasza jest znacznie bardziej 
prosta : W ykorzystać obecny u-
stirój po lityczny dla osiągnięcia 
władzy, a wówczas kw estja  lik w i­
dacji faszyzmu środkami legalne­
mu sama przez się zostanie roz­
w iązana."

'B u rm is trz  m iasta St. Denis, je ­
den z w yb itnych  przedstaw icie li 
obozu lewicowego, D o ro t, w ten 
sposób ocenia obecną sy tuac ję :

—  Rząd słaby, między dwiema 
silnem ! grupam i o sk rajn ie  prze­
c iw nych  poglądach, nie może za­
pobiec w yw ołan iu  zamieszek re ­
w o lucyjnych  w kraju .

Doriot podkreśla jednak, że w 
chw ili obecnej nie w idzi bezpo­
średnich powodów, które mogłyby 
w yw ołać w ojnę domową.

Bardzie j zdecy dowańym zdaje 
się być P ie rre  Cot, by ły  m in ister 
lo tn ictw a w  rządzie Dalad ier, 
k^óry w jednem ze swych nie­
dawnych wystąp ień zapow iedz>ał 
użycie wszelkich środków w w a l­
ce o w ładzę Jed n ak  i P ie rre  Cot 
<lo argum entu s iły  gotów jest sięg

nąć jedyn ie  w wypadku ostatecz­
nym.

—  F ro n t Ludow y —  ośw iadczył

b. m in ister —  może sparaliżować 
ca łkow icie  ży-cic gospodarcze kra- 
iu. D la  osiągn ięcia  zwycięstwa

Wyrok śmierci w tięgu 6 minut
D z i a ł a n i e  a n g i e l s k i e j  s p r a w i e d l i w o ś c i

W  tych dniach przed jednym  
z sadów angielsk ich staw ał czło­
w iek. oskarżony o morderstwo. 
Wobec przyznania się obwinione­
go rozprawa, zakończona w yro ­
kiem śm ierci, trw a ła  zaledwie 6 
m inut. W ypadek ten nie jes t w 
A n g lji odosobniony. W  lutym  br 
skazano mordercę Roberta Venta 
również, w  niespełna 8 m inut. 0- 
koliczności zbrodni, do której 
przestępca przyznał się ze skru 
cha, wyśw ie tliło  całkow icie  wstęp­
ne dochodzenie, tak że na rozpra­
w ie g łównej pozostałe już tylko 
ferow anie  wyroku.

Jeszcze krócej trw a ła  rozprawa 
przeciwko Ju s tice  W r ig h t w 1925 
r , skazanemu również za m order­
stwo. Rozprawa ta trw a ła  zaled­
wie 4 m inuty. Jam es F red erick  
S tra t ton skazany został w tym 
samym roku w ciągu 8 m inut. 
Gdy przed sądem w  Licerpoolu 
Joseph .Rogi na Id V ic to r  C lark  
skazany został w  ciągu 5 m inut

za m orderstv o, do którego się 
przyznał, M-to żył apelację, ośw iad­
czając, że cofnie swe zeznania, 
aby uzyrskać ponowne przeprowa­
dzenie procesu i gruntowane w y ­
św ietlen ie w szystkich okoliczno­
ści m orderstwa. Ape lację  skaza­
nego oddalono, gdyż wyższa in ­
stancja  nie dopatrzyła się w  prze­
biegu rozprawy ani w ogłoszeniu 
wyroku błędów proceduralnych. 
Wy rok, który' zapadł zgodnie z 
w ym aganiam i procedury, jes t 
tem samem prawom ocny bez 
względu na czas trw an ia  rozpra­
w y głównej.

C lark  przyją ł decyzję sądu a- 
pelacyjnego ze spokojem, ośw iad­
czając. że uważa w yrok śm ierci 
na siebie za słuszny, p ragnął je ­
dynie doprowadzić do w yśw ie tle ­
nia tła zbrodni, k tórtby, nie 
zm niejszając jego w in y  i odpo­
w iedzialności, obciążyło m oralną 
odpowiedzialnością tych, którzy' 
gc do zbrodni popchnęli,

N a  m a r g i n e s i e
50-lecia Instytutu Pasteura

P i e r . v s z j /  c z ł o w i e k ,  s z c z e p i o n y  p r z c c > w  w ś c i e k l i ź n i e
W  roku bieżącym In s ty tu t Pa- 

steu r‘a w Paryżu  obchodzi 50-tą 
rocznicę swego is tn ien :a. W  gma­
chu, będącym siedzibą Instytu tu , 
w ie le  zmieniło się od czasu jego 
powstania. Nieziruennie jedynie 
trw a  dotychczas na swym  i>oste- 
runku odźwierny gmachu Jó ze f 
M eister, k tóry chlubi się sławą 
pierwszego człowieka, szczenione- 
go przeciwko w ściekPźnie. V/prą.a* 
dzie na dziedzińcu gmachu stoi 
pomnik niejakiego Ju p ille . które­
go w aktach Instytu tu  zapisano, 
jako pierwszego cztowieka, zabez-

P i e n i a  < f ? . e  na u l i c y
w  n a j u c z c i w s z y m  k r a j u  E u r o p y

nagle pomiesza(V tych dniach przechodnie, na 
jednej z g łównych u lic Oslo byli 
świadkam* niezwykłego zajścia. Z 
pewnego banku w ybieg ł w godzi­
nach największego ruchu męż­
czyzna, w ręczy ł każdemu z prze­
chodniów paczkę banknotów, po­
czem rzucił się pod koła nadjeż­
dżającego autobusu. Ja k  się póź­
n ie j okazało, był to kasjer ban-

A n t o n i  n a r c z y ń s k *

ku, który dostał 
nia zmysłów.

O nadzwyczajnej uczciwości 
mieszkańców stolicy N orw eg ji 
św iadczy fakt, że wszystkie pie­
niądze rozdane przez oszalałego 
kasjera, w  sumie 69.000 koron, zo­
stał; jeszcze w  ciągu tego samego 
dnia zr.TÓcone bankowi.
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pieczonego przeciwko w ściekliź ­
nie, jednak odźwierny tw ierdzi, że 
w łaśn ie  on jes t pierwszym  czfowie 
kiem, który w lipcu 1885 r. otrzy­
mał zastrzyk nowego serum, wynn 
lczionego prźez Pasteura .

Meister był synem piekarza w 
jednem z miasteczek alzackich 
Pewnego om a ojciec w ysła ł 9-let- 
niego chłopca pu drożdże. Po dro­
dze chłopca pogryzł w ściekły 
pies. Zrozpaczona matka, która od 
jednego ze studentów słyszała  o 
jak im ś panu Pasteu r, rzekomo w y ­
nalazcy serum przeciwko w ście ­
k liźn ie zabrała swego syna do Pa  
ryża i tu po w ie lk ich  trudach i 
poszukiwaniach zuoiała wresz­

cie dotrzeć do sławnego uczone­
go. Pasteu r niemało się przeraził 
na myśl o zastopowaniu po raz 
pierwszy swego serum na organ iz ­
mie ludzkim. Jed n ak  na prośby 
matki dał chłopcu zastrzyk. Uczo­
ny sam czuwa’ przy łożu chorego.

Po trzech tygodniach wreszcie 
chłopiec zdrów' opuścił In s tytu t, 
aby doń po kilku latach w rócić i 
pozostać nazawsze.

w ystarczy nam s tra jk  generalny 
środk.iw kom unikacyjnych, jzoczt 
i te legrafów  oraz wstrzym anie do 
wozu żywności do Pa ryża . Inna 
broń jes t nam itnrazic niepotrzeb­
na W  ostateczności do dyspozycji 
mas, skupianych jx>a naszym 
sztandarem, będą arsenały.

W  związku z tem oświadcze­
niem na uwagę zasługuje doniesie 
nie prasy praw icow ej ktora pod­
kreśla, że już w  bezpośredniej b li­
skości Pa ryża  znajduje się 6 arse­
nałów, p raw ie  ca łkow icie  opano­
w anych przez komunistów

G łów ny przywódca skrajnego 
odłamu radykałów  społecznych, 
D a lad ier, na w ielk iem  zgromadze­
niu w  sali P a la is  de la M utua lite , 
zorganizowanem w  ub iegły piątek, 
5 b. m., zapowiedział, że m an ife ­
stac ja  frontu  ludowego w dniu 11 
lipca stanie się zaczątkiem w ie l­
kiego ruchu, k tóry od A lp  i P ir e ­
nejów zaleje ca ły  k ra j. F ro n t lu­
dowy, utworzony przez sk ra jny 
odłam radykatow. socja listów  i ko­
m unistów, w yda ł odezwę, która w 
sobotę, dn. 13 b. m. rozplakatowa­
na będzie w caie j F ra n c ji. Ode­
zwa ta w zywa do dania spokojnej 
i godnej odprawy tym którzy 
przygotowują zamach na ustrój 
republikański, wolność i prawa 
ludu.

Konieczność zachowania spo 
koju i zimnej k rw i akcentowana 
jes t z większym jeszcze naciskiem  
po drugiej stronie barykady Wódz 
szeregów „K rzyża  Ognistego ', puł 
kownik de la Rocque oświadczył 
w czasie zjazdu w  St. Q u in tin :

—  Podczas gdy otumanione ma­
sy prowadzone przez fa łszyw ych 
przywódców demonstrować będą 
w dniu 14 lipca na rzecz rewo- 
b ic ji, członkowie Krzyża Ogniste­
go okażą spokoiną, niewzruszoną 
i pełną twórczej radości sito pro 
wdziwyeh sług o jczyzny".

N a  innem m iejscu de la Rocąus 
ośw iadczy ł:

—- N a prowokacje, którem i w  o- 
stajtnim czasie us iłu je  się nas w y ­
prowadzić z równowagi i pcnnąc 
do przewczesnych kroków, odpc 
w iem y zachowaniem  zupełnego 
spokoju Dążym y nie dn w o jny do­
mowej, a do zjednoczenia całego 
narodu

Ja k  w ynika z powyższych o 
św iaaczeń odpowiedzialnych przy­
wódców' poszczególnych ugrupo­
wań, żadna ze stron, ani lew ica, 
ani p raw ica  nie pragnie w o jny do­
mowej A  jednak sytuacja  w e­
wnętrzna pozostaje nanreżona.

Pożyteczne wynalazk,
Ciężkie położenie finansowe 

działa pobudzająco na um ysł ludz­
ki, zw iększając jego wydajność i 
penetrację.

Gdy większość ludzi przeczeku­
je  pokornie stagnację, n ieliczni 
spryciarze robią doskonałe inte­
resy na wynalazkach. Rodzą się 
w ciąż jak ieś ulepszenia reklamo- 
ne jako oszczędnościowe, zużywa­
jące mało pa liw a  i czasu, zw ięk­
szające wydajność, nie wyczerpu­
jące nerwów um ilające życie, ało- 
wem kryzysowe W arszaw sk i u- 
rząd patentowy mógłby już śm ia­
ło urządzić w ystaw ę wynalazków 
powstałych w  dobie stagnacji. Do 
całe j se rji tych wynalazków  po 
zw-olę sobie dołączyć k ilka  pomy­
słów na ulepszenia i aparaty, któ­
rych potrzebę odczuwram na każ­
dym kroku.

A  w ięc przydałby się klucz, 
którym każdy lokator mógłby o- 
tworzyć sobie bramę. D la w raca ­
jących pc jedenastej klucz taki 
stanow iłby oszczędność dwustu 
pięćdziesięciu złotych rocznie. Za­
strzegam się zresztą, że nie j-rat 
to mój wynalazek, podobno w  Fo- 
znańskiem klucze takie są już 
dawno znane.

P rzyda łby się również elek­
tryczny' mechanizm, połączony z 
klam ką u drzw i w ejściowych. W  
razie niepożądanej w izyty  wierzy-

Ł E K S Y
c ie lą  czy inkasenta w łączałoby si( 
do k lam ki prąd o Wysokiem na­
pięciu.

Pożyteczny byłby również apa­
rat, w yrzu ca jący  za drzw i gadat­
liwego faceta z buciki telefonicz­
nej i w en ty lu jący  ją  jednocześnie.

N iektóre teatry’ i k ina powin­
ny za.nstalować malutKie lampki, 
któreby pozwalały widzów ■ czy 
tac spoKojnie gazetę,

Czasami brak mi a j araciku . 
któryby umieszczony gdzieś pod 
kam izelką zmuszał łaskotaniem  do 
śmiechu podczas gdy ludzie, któ­
rych szanuję, opow iadają mi —  
stare kaw ały .

Nieocenione usługi mógłby w 
czasach dzisiejszych oddać u la t­
n ia jący  Się i zn ika jący bez śiadu 
atram ent do podpisywania weksli 
i różnych p łatnych zobowiązań.

Ponadto proponuję szereg nłe 
zbędnych drobnych w ynalazków :

Piosenka W ła s ts  bez słów.
Poca łunk i, które ao niczego nie 

zobowiązują.
Bezdźwięczny apa-ut rad jow y.
Ka lendarz z większą ilością  u r ­

lopów.
Bezdym ny papieros do palenia 

w  kinach i teatrach.
Budzik, który' zam iast ordyner- 

nego dzwonienia, g ra łb y  cicha ko­
łysankę.

N iekończąca się nigdy rolka pa*' 
pióru higjenicznego.

Przyrząd, k tó ry przyłączony do 
aparatu telefonicznego praw iłby 
znajomym paniom mit-; komple­
menty. Ju r .

„Skromny’ podarunek urodzinowy
5 m i l i o n ó w  d o l a r ó w  o r e m j i

Johna  D. Rockelellera. słynne­
go kró la naftowego, k tó ry  w dniu 
8-go lipca ukończył 96 rok ż yc ii 
spotkała m iła niespodzianka. W 
dniu tym ■ do pałacu m iljonera 
przybyła delegacja towarzystwa 
ubezpieczeniowego, w ktorem 
R ockefe lle r przed 80 laty. jako 
16-letni chłopiec podp.sał polisę 
ubezpieczeniową. Delegacja  w re 
Ożyła czeł na 5 m iljonów dolarów. 
Akt ten poprzedziło posiedzenie 
rady nadzorczej tow arzystw a, r.s 
ktorem Jo h n a  Rockefe lle ra  skre­
ślono z listy  ubezpieczonych, jako 
„zm arłego".

Je s t  to tradycyjny zwyczaj ame- 
r.ykańskich towarzyski ubezpie­

czeniowych, które po osiągnięciu 
przez ubezpieczonego m aksym al­
nej g ran icy w ieku uznają go za 
zmarłego, skreśla ją  go z lis ty  i 
w yp łaca ją  sumą ubezpieczeniową.

Sędziw y Rockefe lle r nie przy­
puszczać zapewne, w p łaca jąc  w 
16-tvm roku życia p ierwszą sk ład­
kę ubezpieczeniową że po 80 la ­
tach otrzyma tak ptokaźną sumę

W s z y s c y  w ie d z ą  w  W a t s z a w ie
że najlrpsze T . ' A S T f C A  w cukierni

J. GAJEW SKIEGO
Chmieina 47-a te l. 529-40

Ze m s ta  H indusa
Pow ieść egzotyczna

—  W chodziła  tu w grę kobieta. —  w ybąkał sądząc, że po tej 
odpowiedzi Robert, jako gentleman zwolni go od dalszych w yja i-

p nień. O m ylił się.
—  M ów  śm iało i wszystko!... Tw o je  kalectwo zabezpiecza cię 

przpd moją zem-tą. —  dodał w duchu.
Ich  wagon opróżnił się do potowy na przystanku pod Placem  

Zgody, gdzie przesiadali się jadący do południowych i północnych 
dzielnic m iasta. Ich  pociąg pędził dalej pod długą u licą  R iw o li w 
stronę P la cu  B a s ty lj i. m ija ł p raw ie ciemne, c iche  tunele i naprze- 
mian dworce gwarne, dobrze oświetlone, a Prakasz H angw an i zni­
żonym głosem snuł opowieść o swojej m iłości, jiierwszej, jedy nej 
i nieszczęśliwej.

U jrz a ł tę dziewczynę nujjńerw  na statku jilynącym  do In d y j 
i to w  ostatnim  dniu jiodroży. W raz  z mm. choć odgrodzona jirze- 
paścią „społeczną", jaka  dzieli pasażerów’ l-szej klasy od tych  
z 3-ciej, podziw iała cudny wschód słońca. „O r is s a ", ich statek mi­
ja ł w tedy najbu jn ie jszą część dżungli, jaka  pokryw a m alowniczą 

11 wyspę Sagar. Coś wówczas przeraziło dziewczynę N ie  dow iedz-ał 
się, co, gdyż zbyła mUczeniem jego p tłne  troskliwiości pytanie. M o­
że prorocza w iz ja  tego, co dzisiaj dzieje się w E u ro p ie ?  Lub  może 
jakie smutne wspomnieniu, bowiem dziewczyna nosiła żałobę? 
T iud no  dociec.

Po raz drugi zauważył tę m łodziutką jiasażcrkę tego., dnia pod 
w ieczór, gdy opuszczała statek w  K a lkuc ie . Tam , na, przystani 
spotkał dawnego znajomego, który w ygadał się, że obecnie jest 
szpiclem i w łaśn ie  otrzym ał nakaz siedzenia tej dziewce?ny N ie

osłabiło to s: m patji Prakasza dla n ie j, przeciw nie zwiększyło ją  
jeszcze, bo zawsze sym patyzuje z prześladowanym i.

W reszcie  po raz trzeci zobaczył ją  w  w ill i Roberta, w Ballygun- 
gc. B y ło  to w ów wieczór, kiedy omal nie zginął pod tram wajem . 
Poturbowany trochę gorączkujący leżał sam w  p o k o ju , (gdyż Ro 
bert wyszedł na ulice z lekarzem ) i łakną ł w ody; pragnienie drę­
czyło go okrojmie. Aż nagle, kiedy już zwątpił, by który służący 
usłyszał jego wołanie, nagle wraszła ona, dziewczyna w żałobie, 
niosąc szklankę wody Początkowo sądził, że to bogini M aya, sen­
na złuda, tak nieoczekiwane było to spotkanie. Oczyw iście nie 
pytał, skąd wzięła się w  pryw atnej w ill i jego j.rzy jac ie la  ta cu ­
dzoziemka, nie chcia ł płoszyć cudnego zjaw iska, w ola ł je podzi­
w iać, w ie lb ić  i pieścić wzrokiem.

—  Cz, tylko w zrok iem ’  —  u trą c i ł Robert jx>nuro. —  Podobno 
byliśc ie  razem ., w łóżku! —  ostatnie 'Iow o  ledwie mu przeszło 
przez gardło.

—  Tak, —  przyznał Prakasz, —  ponieważ w pokoju nie było 
żadnego krzesła, usiadła na krawędzi łóżka.

—  1...?'
—  I nic. S iedzia ła  tam, dojx>k' burza me przycich ła, gdyż lę­

kała się panicznie p iorunow. Rozm aw ialiśm y długo, może z godzi­
nę. Przez tę godzinę byłem najszczęśliwszym  z ludzi.

—  B o . .. ? ’
—  Bo patrzałem na nią i upajałem  się je j widokiem je j gło­

sem, je j oddechem, jej...
—  Acha, oddechem ! W ie c  ca łow aliśc ie  się !
—  Nie, Robercie, ani mi to przez myśl nie przeszło, przysię­

gam !
P a trz y li -obie prosto w oczy przez dłuższą chw ilę, a tym cza­

sem pociąg ruszył ze stacy jk i jx>d Dworcem  L ioć skim gdzie P r a ­
kasz powinien był wysiąść. Robert pierwszy spuścił wzrok, ale na 
krótko.

—  I co dalej ?
—  Co d a le j?  —  jiowtórzył hindus głucho, boleśnie. —  Czyś toż

n m n m i H M K ]

zapomniał, co było dalej, k iedy., ty w róciłeś do dom u?! Kied- wy’ 
oboje... -------------------------------

—  Słyszałeś... coś... może? —  w ybąkał Robert zmieszany.
—  W szystko ! P rzy  tych drew nianych ścianach trudno byłoby 

nie słyszeć... I  ty pytasz jeszcze, czemu uciekłem z tw ej w il l i? ! . . .  
\ jednak źle zrobiłem. —  ciągnął dalej Prakasz już spokojniej. 
—  M ahatm a, kiedy wyspow iadałem  się przed nim... bądź spokojny, 
nie w yjaw iłem  nazwisk M ahatm a zganił mi uczieczkę. „P o w  nie- 
ne: by} [vozostać i cieszyć się szczęściem swojego p rzyjacie la ' , po- 
w ledział mi. Pow in ienem  był, jx>wimenem i takbym uczynił dzi­
siaj, lecz v/tedy byłem za młody za słaby. bv udźwignąć brzemię 
tego poświęcenia... Czy mi to wybaczysz, Robercie?

—  Są  krzywdy, których wybaczyć nie można... Pow iedz mi je--
szcze, czy chociaż uczyniłeś ją  szczęśliw ą?

- K o g o ’ —  spyta ł zaumiony Prakasz
—  Jak to , kogo! No, chyba, że nie swojego Mahatme, tylko Zo*

—  Znowu nic nie rozumiem, p rzyjacie lu . Od owej nocy’, w któ­
rą nad K a lku ttą  srożyła się taka burza, nigdy w iecej nie w idz ia ­
łem tej dziewczyny.

—  N ie  k ła m !
—  Mówię prawdę, klnę sie na zdrowie mojej ukochanej matki.
—  T erm inus ! —  zawołał konduktor. —  Porte  de V incennes.
Teraz dopiero zauważyli ci dwaj że przejechali całą 1’nję do­

ta rli ao końcowego przystanku przy B ram ie  \bncennes.
—  I co będzie? —  zafrasow ał się Prakasz.
—  N ic , siedzimy dalej, za dwie m nuty pociąg w yruszy w po* 

w rotną drogę do Porte M aillot.
—  Tam  w łaśn ie  wsiadłem , a m iałem wy.-iąść na Dworcu Lyoń* 

skim.
—  Czy nie mógłbyś wyjazdu do M a rsy lji opoźnić o pói doby?
—  Jak n a jch ę tn ie j. je ś li wzam ian za to będę mógł nacieszyć sie 

wojem towarzystwem . Robercie Lecz może ja  cię krępuję swoim
i strojem ?
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